
Sianowie przy

W szystko wiedząca papuga prz epowiada przyszłość w ycieczko­
wiczów  W arszauty.
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Kia d o b rze  je s t  śp ie w a ć  na uiiry

Dobra wódka rzadko bywa  
zła, pow odział sobie p. A le k ­
sander K iełek i postanowił w y- 
prÓDować ten aksjom at. Próbo­
w ał aż się urżnął. W  różowym  
nastroju ducha p. K iełek  udał 
się na ulicę Leszczyńską, gdzie 
postanowił dać się poznać szer­
sze j publiczncści i zaproduko- 
w ał jedną z popularniejszych  
piosenek rosyjskich.

„N oczka tiumna, ia b oju sia " .
Jak z pod z emi wyrósł stróż 

bezpieczeństwa.
—  Z  czego się pan cieszy?
—  A  bo w ypiłem  pół butelki 

„c zy ste j" i grunt, że tanio za ­
płaciłem .

A  co?, a gdzie?, a jak ?, a z 
kim ?

O kazało sic, że dostarczycie­
lem „gazt jest niejaki pan Jan 
Szym ański (Leszczyńska 5 ) , do­
zorca domu.

Ciekaw y posterunkowy zba­
dał zawartość kieszeni p. Szy ­
mańskiego i „stróżów ki". Połów  
byl obfity: Kilkanaście butelek 
w ódk ‘ , kiełbasa, ogórki.

Zarówno panu Szym ańskm - 
mu, jak i panu Kiełkow i zaofia­
rowano protokóły policyjne. J e ­

dnemu za pokątną sprzedaż  
sznapsa, drugiemu za zakłócenie 
spokoju publicznego.

Pani Zofia Żefcrrska (Wolska 193), 
niewiasta w kwiecie wieku, ma dziw­
ne „szczęście do chłopców". Jednego 
z mężów straciła w Rosji, dwóch po­
chowała w Warszawie, z czwartym się 
rozwodzi, bo znalazła nowego adora­
tora.

Czyż życie nie jest piękne?
Wczoraj poinym wieczorem p. Zofja 

siedziała sobie w domu i zabawiając 
się flirtem z kandydatami na piątego 
małżonka, krzepiła ducha alembikiem.

Drzwi się nagle otwarły i. . we 
drzwiach ukazała się, mrożąca krew 
w żyłach zjawa,

—  Duch czy ki licho? —  pomyślała 
p. Zofja ujrzawszy w otworze drzwi 
postać swego pierwszego małżonka, 
który rzekomo miał zginąć w Sowde- 
pji.

—  Przecież ty nie żyjesz —  krzy­
knęła p. Żeberska i padła zemdlona w 
ramiona konkurenta.

—  Owszem żyję i bijam też —  ry­
knęła zjawa i natychmiast dała real­
ne dowody swej egzystencji, w posta­
ci siniaków- na twarzach czule] pary, 
poczcm równie tajemniczo jak przy­
szła, tak znikła.

A  protokół jest
7

ftclę  pośredniczki o le g r s ła  K rólow a J u go sła w ii

W  zw iązku  z p o b y te m  kró= 
lew ej ru m u ń skiej w  P aryżu  
(skąd , ok w iem y, 12  p aźd zier­
nika w y jech a ła  ona d o  A m e ­
ry k .) w  ciągu d łu ższeg o  cza ­
su k rą ży ły  p o gło sk i, d o ty c zą ­
ce ks. K arola , b. n astęp ca  tro ­
nu ru m u ń sk iego , k tó ry  p rzed  
fo k ie m  rozszed ł się z rodziną, 
zrzek ł się sw y ch  praw  d o  tro ­
nu i m ieszk ał stale zagranica.

N a jp ie r w  o p ow ia d an o  so ­
bie. że k siążę  starał się o  p o ­
słuchanie u k ró lo w e j, lecz że  
ta o d m ó w iła  m u ; ro zn ow u  
późni©] p o d aw an o  sobie z ust 
d o  ust w ieść, że książę w 
p rze d d zień  o d ja z d u  k ró lo w ej  
był na © biedzie u niej —  ści­
śle w  kole rod zm n e m . Po o-

PAMIĘTAJCIE O TYGODNIU
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Panna m*orfa z łowickiego

W  ten uroczysty w życiu dzień młode Łowiczanki stroją się 
w piękny barwny strój. Bukiet s ztucznych kwiatów na głowie 
jest owocem  pracy przez szereg długich w ieczorów .

biedzie m łodszy syn i córka 
wyszli z jadalni i królow a zo ­
stała sama z ks. Karolem ; roz- 
m °v a  na cztery Oczy trwała 
p od obn o z górą 2 godziny.

Ź e  nie b v ła  to  ro zm o w a  bez  
w yniku  i że n ap raw d ę ks. K iu  
roi p o je d n a ł się z rod ziną, d o ­
w od zi sp o sób  pożegn an ia  się 
je g o  z m atk ą  na d w orcu  p a ry ­
skim . B o ju ż  pn odebraniu  od  
syna p rzep isan ych  e ty k ie ­
tą p ożegn ań  królow a ru m u ń ­
ska vr o sta tn ie j chw 'li chw yci­
ła księcia w ram iona i gorą co  
ucałow ała  go w ch a  policzki. 
K siążę o d d ał te pocałunki i 
z y c zy ł rod zeń stw u  p r z y je m ­
n ej p o d ró ży .

G d  v pociąg o d sze d ł, k s. K a s 
roi o d d ald  się w  tow arzy stw ie  
p ew n ego  d zien n ik arza  ru m u ń ­
sk iego . Z a p y ta n y , d laczego  
nie p o jech ał z m atk ą , książę  
od p ow ied zia ł, iż zna A m e r y ­
kę d o sk on a le . D zien n ik a rz  ów , 
n iezb y t skory do rrzin ó w , ty­
le ty lko pow iedział o  spotka­
niu rodziny, że ksiaże bv ł z 
niego bardzo zadow olony, 
królow a zaś wydawała s ę być 
szczęśliwa, że w idzi nareszcie 
syna.

P odobno w  całe j tej spra\v'e 
relę miłej pośredniczki o d e ­
grała kTó!ow a Jugosławji, Mas 
rja, siostra rod z in a  ks K aro­
la. B aw i ona też  w  P aryżu od  
d o ść  daw na i w id , lała się n ie­
je d n o k ro tn ie  z  b ratem . O n a  
to  w łaśnie potrafiła  ja k o ś  u 
łagod zić  w za je m n e  p :e te n s je  
i d ą sy  i d o p row ad ziła  d o  tego. 
że k s. K a ro l c o f a sw e z rz e c ze ­
nie się tronu.

D otąd główną przyezyną 
rodzianych nieporozum ień b y ­
ła m organatyczna żena 1 s. K a  
rola, p. Helena Lupescu W  te; 
sprawie właśnie jeden  z ame 
rykańsldch dzienników  w  pa 
ryskipm w ydaniu p^daj ,ż e n ‘c 
będzie ona stanow ić p wodu 
ta*ć, gdyż w obec tego, ża ks. 
K aro1 nie chce s !ę z żoną rOz- 
stuć, kwest ja p. Lupescu pa 
dof no wcale nie będzie poru­
szana.

Rycina nasza przedstawia mom ent z ż y c h  Sokołów w Kutnie. 
Komendant szwadronu „Sonoł a“ p. W . Skarżyński składa ra­
port prezesow i okręgu warszaw skiego p. Sielar.owi Lesiewiczowi,

„^ u rfe r  ca ski

Po szumnj ch zapowiedziach uka* 
zal się na dwuch ekranach stolicy, 
„Fdhannonja" i W o d ew il" wielki 
film francuski p. t. „Kurjcr carski" 
(M ichel Strogoff) podług znanej pp* 
wszechnie powieści .Tuljusza Ycrne.

,,l io s je n ie  są  narodem n iez w y k le  
e g z o ty c z n y m . T rzy  ś w ie tle  z o r z y  p ó l :  
n o c n e j , u sa d ow ien i w y g o d n ie  w  cie> 
niu r o z ło ż y s t e g o  k d k k u  Ż óraw in y, 
p iją  a ro m a ty czn ą  h er b a tę  (tc h a i),  
p rz eg r y z a ją c  o c ie k a ją c y m i tłu szczem  
pa jd a m i sa m ow a ru ".

Tak pisał przed kilkudziesięciu las 
ty pewien podróżnik francuską ba* 
dający życic Rosji.

Oglądając film „Kurjcr carski", 
odniosłem wrażenie, żc to właśnie ów 
sławetny podróżnik był realizatorem  
tego filmu.

W ytw órnie film owe am c-ykańskic  
nieraz porywają się w Piniach swo* 
ich odtw orzyć środowisko rosyjskie. 
U  widzów, znających Rosie, film y te 
wywołują poważne zastrzeżenie. Da* 
rujemy jednak amerykanom ich dro* 
hnc usterki i niedociągnięcia, albo* 
wiem rozmach i staranność, z jaką
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H i  l i l i i  n i m  s t ó i a t f  

i  Mm
W  warszawskich sferach lilmowyrh 

obliczają tegoroczny dopływ nowych 
obrazów filmowych na 500 sztuk, Z 
powyższej ilości lwia część przypac a 
na „Faram at” który posiada około 
200 obrazów trzech największych w y- 
twórni, miaoowic.e Paramounta. Me­
tro . Gołdyn - Mayera i First Natio­
nal Pictures,

Na drugim planie znaiduią się ob­
razy niemiecki, w ilości około 60-ciu, 
dalej idzie produkcja francuska, wło­
ska, duńska, oraz wytwory mniej­
szych amerykańskich firm, wreszcie 
zaś pańska produkcja w ilości około 
6 obrazów.

e-ni robią te film y, zmuszają nas do 
podziwu.

Francuzi nie rozporządzają takicmi 
środkami matcrj.unc.mi, sądziłem je* 
dnak, że w gran cach szczupłych mo* 
żliwości zrobią film dla europejskiej 
produkcji wzorowy. Tcir.bardziej, że 
na czele ze=po!u aktorskiego znajdo* 
wali się artyści rosyjscy N atalją Ko* 
wanko oraz Iwan Mozżuchin.

Film zaw.ódl Błędy reżyserskie 
piętrząc się jeden . a drugim, odry* 
wają ustaw iczne uwagę widza od ak» 
cji, wywołują współczucie dla arty* 
stów. Z d jęć  stepowych dokonano 
dlaczcgoś w przyjem nym  gaju, przy* 
czem Cytadela w Dynaburgu na ho* 
twic dzielnie pełniła obowiązki Om* 
ska Tom ska, Irkucka i kilku miast 
mniejszych.

Powszechne zdziwienie wywołała 
wiadomość o tem, że we wrześniu Ir* 
kuck znajduje się w głębokim śnie* 
gu. Pomim o to rzeka Irtysz (rectc 
Dźwina) nie zamarza.

W  scenach zbiorowwch reżyserzy 
filmu posługiwali się matcrjalem  
kompletnie surowym. Zdjęcia są 
zmontowane w ten sposób, żc czę* 
stokroć trudno jest zorjentować się 
o przebiegu akcji.

Tłom aczenic napisów w znacznym  
stopniu przyczyniło się do powięk* 
szen a tego chaosu. Taki kw 'atck ję* 
zykow y, jak „N iższy N ow ogród " za* 
miast N iżnij N owgorod jest raryta* 
sem niclada.

Mozżuchin, w-tloczony w ramy nie* 
udolnic sfabrykowanego scenarjusza, 
nie potrafił pokazać nic, oproc* 
dwurh masek. Jego partnerka, Nata* 
lja Kowanko, jest k ob:etą o mcpn* 
spolitcj urodzie... G dyby miała rów* 
nic wielki talent, byłaby gwiazdą fil* 
mową pierwszej wielkości.
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